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PR ZY PO M N IEN IE 
z  A l e k s a n d r  a  P u s z k i n a . .

Kiedy dla śm iertelników  ucichną dnia 
(gw ary ,

I  noc w  pół - przejrzystą szatę 
Rozciągając nad g łuchej stolicy ob- 

( szary,
Spuszcza sen tiudów  zap ła tę ;

W  tenczas mnie sam otnem u, rozmyślań 
( godziny 

W  ciszy leniwo się wleką ,
W te n c z a s  mnie ukąszenia serdecznej 

( gadziny 
Bezczynnem u srożej p iek ą ,

M ary wrą w m yśli, którą tęsknota przy- 
( tłaeza,

1 trosk oblegają ro je ;
W te n c z a s  i przypom nienie, w m ilcze- 

( n iu  roztacza 
P rzcdcinną swe długie zwoje.

Ze w strętem  i z przestrachem  czytam 
(własne dzieje 

Sam na siebie pomsty w zyw am ,
I scrdccznię żałuje, i gorzkie łzy le ję , 
Lecz sm utnych rysów nie zmywam.

O P IS A N IE  OBRZĘDU ŚLUBNEGO 
ZYGMUNTA AUGUSTA.

Z KATARZYNĄ AUSTRIACZKĄ.

lizecz wyjęta z  rzadkiego nader 
dziełka Stanisława Orzechowskie­
go , drukowanego u Andrzeja  
Łazarza  w Krakowier. 1553.

Ferdynand Król W ęg iersk i, 
mając na dworze swoim córkę 
swą Katarzynę, owdowiałą po 
książęciu Manluanskim, niespo­
kojny by ją  co prędzej dobrze 
wydać za m ąź, zniósł się zM i- 
kołajem ksiązęciem Radziwiłłem, 
by ją zaślubić królowi Polskie­
mu Zygmuntowi Augustowi j 
życzył atoli dla powagi sw ć j, 
aby posłowie Polscy przybyli, 
dopraszać się o rękę Arcy-księ- 
żniczki. Skłonił się do tych 
życzeń Zygmunt August owdo­
wiały bez potomstwa po Izabelli, 
podobnież Ferdynanda córce i 
Barbarze. W ybrani do posel­
s tw a , pomićniony Mikołaj K. 
Radziwiłł i ksiądz Przerembski,



podkanclerzy koronny. W  dzićń 
ś lu b u ,  gdy Jan  P rzerem bsk i,  
jako kapłan, przyjętym od kró­
lów zwyczajem, małżeństwa, po­
łożeniem sic; na łożu obok za­
ślubionej , stwierdzić nić mógł, 
spadła powinność ta na K. R a ­
dziwiłła. T e n ,  wpostaci niby 
m ałżonka, układł się obok za­
ślubionej, w  przytomności ojca 
Ferdynanda i braci Katarzyny. 
P o  tym odbytym w W iedn iu  
obrządku, wyznaczono dzień 1 
L ip c a , do odprawienia wesela 
w Krakow ie, zaproszeni na ten 
akt ślubny wielu z książąt nie­
mieckich , szczególniej Karol V . 
Cćsarz i przednićjsi Panowie 
korony Polskićj. —  W ieść  o we­
selu tern szybko rozeszła się po 
Polscze; każdy pałał żądzą o- 
glądania kró low ej, i przyjęcia 
jej jak  najlepiej. Nieoszczędza- 
no ni z ło ta ,  ni srćbra , ni jed­
wabiów. W szędzie  otwierają 
się okuwane podwoje staroży­
tnych skarbców ; wydobywają 
się kosztowne wezgłowia i sprzę­
ty ; napełniają ' się sklepy kup­
ców 5 nikt W'zwyczajnym nie- 
chce pokazać się stroju; szuka­
j ą  wszyscy purpury i z ło ta ; 
dzień i noc pracują rzemieślni­
cy ; zajęci jubilerowie i w szy­

scy złotnicy. Niewiem czy w 
ówczas kowale tyle ukuli żela­
za, ile złotnicy wyrobili złota i 
srćbra. W ysypa ły  się niezmier­
ne summy pieniędzy ; nikt bo­
wiem nie patrzył na wydatek, 
byle tylko bogato oporządzony 
pokazał się przed przybywającą 
królową. Król zawiadywanie 
całym tym obrzędem poruczył 
Spytkowi Jordanowi z Zakliczy­
na podskarbiemu koronnemu. 
Ten największe sum m y licząc 
za n ic ,  gdzie szło o dostojeń­
stwo i powagę kró lew ską, nie 
tylko dw ór cały i obchód ten 
publiczny, jak  najwspanialej u- 
rz ąd z i ł , lecz i własnych domo­
wników i koronne chorągwie 
sw o je , tak bogato uzbroił i oz­
dobił , iż sławny ów przepych 
Persów  i T urków  zagasił. —  
Gdy te wszystkie przygotowa­
nia czynią s ię ,  febra Z ygm un­
ta Augusta napada, i niedoz- 
wala mu wdzićń naznaczony 
małżeńskich cdbyć obrządków ; 
odłożono więc ceremonię na dzień 
31 L ipca ; a gdy ten zbliżał się, 
Katarzyna pożegnawszy ojca, z 
bratem swoim Ferdynandem o- 
puściła W ić d e ń ; starszy brat 
Maksymilian przyrzekł , iż w kró­
tce za nią pośpieszy. -—  Skoro



wieść n a d e s z ła , i,’ A r c y - k s i ę ­
ż n a ,  j u ż  J o  O łom uńca  przyby- 
fa j  król trzech  se n a to ró w ,  na 
J>i‘zeciw niej w y s ł a t , sędziwego 
A ndrze ja  N oskow skiego b isku­
pa P ło ck ieg o ,  Feliksa  S z re ń ­
skiego w ojew odę płockiego i J a ­
na  Ocieskiego kanclerza. Ci z 
św ie tną  służbą p rzybyw szy , po­
w inszow ali je j  imieniem króla  
m a łż o n k a ,  szczęśliwego na g r a ­
nicę polską przybycia. —  Gdy się 
to dzieje w O ło m u ń cu ,  król dwie 
na jznakom itsze  in a t ro n y ,  na 
przeciw  małżonce swojej w y sy ­
ła .  Z o f ią ,  w dow ę po K rzysto- 
łie S zydfow ieek im , kasztelanie 
k ra k o w sk im ,  i B a r b a r ę ,  K m i­
ty W d y  krakow skiego  m a łżo n ­
k ę ,  p rzydaw szy  im  P io t ra  B o ­
ra ty ń sk ieg o ,  z pięknym pocztem 
ry c e r s tw a ; n a d t o ,  w  m niem a­
niu  iż Maksimilian s ta rszy  b ra t  
K a tarzyny  p r z y b y w a , w ysyła  
naprzeciw  n iem u J a n a  D ro h o -  
J°Wskiego biskupa K ujaw skiego  
do O św ięc im ia ;  lecz p ró ż n ą b y ­
ła  ta p o d r ó ż ; M aksim ilian  bo­
w iem  zachorow aw szy  przed O - 
łomiińcem z drogi pow rócił  do 
W i e d n i a , 2 niemałem zm artw ie ­
niem  A u g u s t a ,  k tóry  p rzy to m n o ­
ścią arcy  - książęcia , uroczystość 
sw ą  ś lu b n ą , bardzićj jeszcze u ­

świetnić p rag n ą ł .  M im o tego, 
je d n a k  z a w o d u , nie us taw ały  
p rz y g o to w a n ia ; z całej Polski i 
L i tw y  zbierają  się panow ie , ju ż  
cały napełniony K ra k ó w ;  p rz y ­
byw ają  książęta  Szląscy , C ie­
sz y ń sk i ,  B r z e g s k i , Oleśnicki i 
książę P ru sk i  ,  A lb e r t  B ra n -  
deburski m arg rab ia .  P rz y b y ­
w a ją  posłowie od papieża J u ­
liusza I l l g o  K arola  V go  ce ­
sa rza  , niemniej innych królów 
i książąt. A  źe P o lacy ,  n a jo ­
kazalszymi są na koniach , w sz y ­
stkie więc publiczne u ro czy s to ­
ś c i ,  lubią  pod niebem odbyw ać. 
—  Na t rz y  dni przed p rz y b y ­
ciem k ró lo w e j ,  król odpraw ił  
popis całej j a z d y ,  za Kleparzem^ 
i nadw orne  sw e ryce rs tw o , prócz 
zg rom adzonego  przez innych pa­
n ó w ,  w  ten sposób rozrządził .  
R yce rs tw o  u b ran e  było po w ę ­
g ie r s k u , za niem postępowali 
g ierm kow ie  z kopiami w ręku ,  z 
czubami na hełmach , z wynio- 
słemi skrzydłam i s trusiem i na 
ba rkach .  Ł u k a sz  i A ndrze j G ur-  
k o w ie ,  S tan is ław  L w ow ski , 
K asper  Z e b rz y d o w s k i , A nzelm  
G o s to m s k i , hufcom tym  p rze ­
w o d z i l i ,  M arc in  l l e r b u r t ,  P io tr  
i S tan is ław  B arzow ie  i G arn isz  
najprzedniejsi z dw orsk ich  zamy-



kali poczet cały. — Nazajutrz z 
r a n a ,  królowa z bratem swoim 
Ferdynandem  przybyła do B a­
lic okazałego wiejskiego miesz­
kania rodu B o n aró w ; tę, rzekł­
b y ś ,  że sam Lukullus wystawił. 
Tam  królowa kąpała się i prze­
nocowała ; tamże król posłał jćj 
złocisty rydwan, zaprzężony oś- 
mią końm i, w  litych od złota i 
srćbra szo rach .—  N azajutrz  w 
sobotę po S . Jakub ie ,  za ude­
rzeniem w trąby wysypały się 
w  pole hufce jezd n e j  ciągnęła 
przez bram y piechota , wszyscy 
w  wojennym rynsztunku i wszy­
scy ozdobni. Lskniące się ich 
b ro n ie ,  bogate ubiory, zachwy­
cały oczy wszystkich. Biskupi 
także wywiedli zbrojne chorąg­
wie sw oje: Mikołaj Dzierżgow- 
ski a rcy-b iskup  Gnieźnieński, 
prymas kró lestw a, wywiódł 5 0 0  
kopijników; niemniej Zebrzydo­
wski biskup Krakowski; za nim 
Jan  D roho jew sk i, biskup Ku­
jawski chorąg iew , w której lud 
dziwnie był dobrany. Anzelm 
C zarnkow ski, biskup Poznański, 
na czele szlachty województwa 
sw ego , i hufcu zbrojnego. T u  
należałoby umieścić Andrzeja 
Noskowskiego biskupa Płockie­
g o ,  lecz ten był ju ż  w  orszaku

królow ćj,  z Feliksem Szreńskim 
W d ą  P łock im , i Janem Ocie- 
skim kanclerzem koronnym i z 
hufcami P io tra  Kmity, mnićj 
do pompy, jak  raczćj do bitwy 
uzbrojonemi. Jakób Uchański, 
ozdoba biskupów, Stanisław Ho- 
ziusz biskup W a rm iń s k i , z o- 
kazałemi dworami i hufcyswoje- 
m i ,  wszystkim tym szykom , 
blasku zdawali się dodawać. 
Prałaci także, jako to podkan­
clerzy Przerembski , i Jerzy P o-  
dlodowski, sekretarz królewski, 
pomnożyli jeszcze te biskupie or­
szaki. —  Z a wojskiem ducho­
wieństwa ujrzano ciągnące se­
natorów pułk i,  a naprzód Jan a  
Tarnowskiego kasztelana i P io ­
tra  Kmity W d ę  Krakowskiego; 
dalej Mikołaj Odonoski Sando- 
m irsk i ,  Marcin Zboroski Kali­
ski , trzćj Kościeleccy, Sićracki 
Łęczycki,  K ujaw ski, Jan  Mie­
lecki Podolski , W ojew odow ie. 
Przybyli zhufcy swemi kaszte­
lanowie b y l i : P io tr  Czarnkow­
ski Poznańsk i, P io tr Z borow ­
ski , Sandom irsk i, Jerzy K onar­
ski , K a lisk i, Stanisław Macie­
jowski W o jn ic k i ,  Spytek J o r ­
dan Sandecki, podskarbi, o któ­
rym  ju ż  wspomnieliśmy; nako- 
niec Walentyn B ieck i, Mikołaj



Wy szkowski R a d o m s k i , Ja n  Bo- 
n u r  C h e łm sk i , F lo rian  Z ebrzy ­
dowski O św ię c im sk i , Mikołaj 
L u lom irsk i  C iech an o w sk i , M i­
kołaj Radziejowski G o s tyńsk i ,  
J a n  Tomicki R ogozińsk i,  i dwóch 
braci K ro lkow skich . B y ło jesz-  
cze wiele innych sena to rów , k tó­
rych  długo  by było wyliczać, i 
ci już to  przytom nością  s w o j ą , 
ju z  dw oram i powiększali oka­
załość dnia tego. D w a j  bracia 
Ł u k a sz  i A ndrze j G orkow ie  z 
przepysznem  dw orow em  rycćr- 
s twein  , w  całym tym  orszaku 
okazali się najświelniej ; taki bo­
wiem  w  hufcach ich był w ybór  
i okaza łość ,  iż rzek łbyś, źe ani 
rycerz  innego k o n ia ,  ani koń 
innego rycerza mieć nie m ógł;  
porządek  w  tych hufcach taki był, 
ja k  i w królcskich; za rycers tw em  
bow iem  pysznie uzbro jonem , po­
s tępow ało  trzech G ie rm k ó w , w 
zbrojach z ta rczam i,  bogatych 
s u k n ia c h ,  zw znosząeem i się od 
ba rk ó w  srebrnem i skrzydłam i.

chorągw ie  G o rk o w  w  prze­
pychu przechodziły wszystkie  in ­
ne . .Iu £ przepych len jest dzie­
dzicznym  w  ro j zje G o rk ó w ;  
tchnąć   ̂ zawsze duchem  ry c e r ­
skim  ) ja śn ie j  zbro ją  i ry sz tun -  
kiem > dzielnością k o n i ,  to ros-

koszą ich było . —  P o  G órkach  
szły hufce czterech braci D zia-  
łyńskich z P r u s ;  je d n i  p row a­
dzili rycers tw o  swoje ub rane  po 
w łosku ,  d rug ie  po w ęgiersku , 
znakom ite  pięknością mężów i 
koni. P ru s a k  Czerna p ro w a­
dził swoich po niemiecku u b ra ­
nych . W  pierw szćm  pow inie­
nem był m ie jsc u , wspomnieć 
S tan is ław a  O s t r o r o g a ,  j u ż  dla 
daw ności ro d u  j e g o , j u ż  dla 
piękności p rzyw iedzionego r y ­
ce rs tw a . Ńiepowinienem  prze- 
pom nieć G abriela  T a r łę  z sy­
nowcam i j e g o ,  H ie ro n im a  B u -  
żyńskiego K rakow sk iego , i S ta ­
nisław a O r l ik a ,  R usk iego  żu ­
pnika. Lecz  cóż p o c z n ę ,  nie 
lu d z i ,  lecz gw iazdy  wyliczać mi 
p rz y c h o d z i , tyle św ietnych m ę ­
żów na te weselne zebrało się 
gody . T a rn o w sc y ,  C zarnkow - 
sey, L ig ęzy ,  O palińscy, H e r -  
b u r to w ie ,  S tadniccy , Lassoecy, 
Oleśniccy, K rzysz to f  i P rzcs ław  
G noińscy ; nie należy mi zapo­
m n ie ć ,  choć niektórych L i tw i­
n ó w ,  G rzegorza  W ie r s z u łę ,  Ka­
sztelana W i le ń s k ie g o ,  Kisgałłę , 
G ronk iew iczów , o Mikołaju bo­
w iem  R adziw ile ,  w spom nę gdzie- 
indzićj. Ci uiemnićj j a k  szla­
ch ta  ze Szląska , P o m o rz a  i P r u s ,



nie mało świetności orszakow i 
teinu d o d a l i .— G dy  wszystkie 
te  h u fc e ,  pod Ł o b zo w em  za 
Kleparzeni s ta n ę ły ;  król także 
sw oje w ywiódłszy r y c e r s tw o , 
dał rozkaz Z eb rz y d o w sk ie m u , 
kasztelanowi Ośw ięcim skiem u , 
aby całe to wojsko sp raw ił  na 
p u łk i ;  rozkaz ten spiesznie i u- 
m iejętn ie  w ykonany . N ajp rzód  
bow iem  w  udzielnych szy k ach ,  
s tan ą ł  d w ó r  cały króleski i w o j­
sko n a d w o rn e ;  obok nieb po­
kojowi królescy, na dzielnych 
k o n ia c h ,  w białym  hiszpańskim 
ub iorze ; dalej znów  hufce j e z ­
dne na koniach tureckich i h i­
s zp ań sk ich , ub ranych  w  rzędy  z 
drogich kamieni z koncerzam i z 
złota i s reb ra  w  szatach prze­
tykanych  z ło t e m .— D ru g i  od­
dział u tw o rzy ł  Zebrzydow ski z 
pu łków  s e n a to ró w ; m iędzy te- 
mi chorąg iew  G ó r k i ,  zdaw ała  
się być hufcem  m arsa  sam ego. 
T rzec i  oddział z dw orzan  sana­
to rsk ich .  C z w a r ty  z dw orzan  
b iskupów . P ią ty  z N iem ców . 
Szósty  z rozmaicie przybyłych . 
P iech o ta  również na oddziały 
rozłożoną była. N ap rzó d ,  prze- 
dnićjsi obyw atele  K rak o w scy ;  
dalej kupcy W ło s c y ,  Kazimir- 
scy ,  nakonicc z Klcparza i S t r a -

d o m ia ; piechota la liczną była, 
w  rusznice i działa opatrzona .

( Dalszy ciąg nastąpi.)

PRZYPOW IEŚCI.

Chłop nie m o w n y , kot nie 
ło w ny , gach w styd liw y , g racz  
sp raw ied liw y , n igdy  nie w skó­
r a ł -

Miejski*?j p rz y ja ź n i , wiernej 
miłości, p rzew ozu we k rę ,  m u ­
si każdy przypłacić.

Kto pragnie  cu d zeg o ,  pos tra ­
da i sw ego.

K om u się noga  p o w in ie , la ­
da kto się go  nabije.

Sąsiad  zły , za nieprzyjaciela 
Stoi.

S łów ko raz  wyrzeczone —  
nigdy nie przyw rócone .

S iw izna  nie m ądrości znak 
j e s t ,  ale starości.

K to  na  małem  nie przestaje 
—  tem u  zaw sze niedostaje.

Gdzie szczęście panuje —  lam  
ro zu m  szw ankuje .

Kto nie oszczędza sw ego  , 
mniej jeszcze będzie cudzego.

Chcesz mieć pokój p raw y , 
N ie  miej ze złym  spraw y-



ROZMAITE WIADOMOŚCI.

P an  Franciszek dc Z e l tn e r ,  
mieszkający w M ontigny  sur  Loing 
nieopodal zamku Berville gdzie oj­
ciec jego i K ościuszko  przepędzi­
li wspólnie lat p iętnaście, oddanych 
cichym zatrudnieniom wiejskiego 
gospodarstwa, p ierwszy powziął 
myśl uwiecznienia mogiłą z ziemi 
usypaną pamiątki męża do którego 
wiązały  go wspomnienia lat dzie­
cinnych i obowiązki wdzięczności. 
Myśl la podana od Zeltnera mie­
szkańcom okolicznym znającym Ko­
ściuszkę bądź jego dobrodziejstwa; 
przyjętą została i w szyscy ofiaro­
wali się pracować w  dzień zaczę­
cia sypania i okryli podpisami li­
stę  składkową na ten cel ogłoszoną.

Przedarz galeryi obrazów księ­
żnej Berry wyniosła sum m ę: mi­
lion pięćkroć sto -ty sięcy  franków.

W  P aryżu  otworzyło się tow a­
rzystw o filharmonicze wspierania u- 
bogich, pierwszy koncert przezna­
czony je s t  na dochód Lyońskich 
robotników. Najznaczniejsze oso­
by należą do tegóź.

W  Sidnej w  Ameryce znajduje 
się właściciel ziemski mający ro­
cznego dochodu 4 0 0 , 0 0 0  funtów

szterlingów. Je s t  to jeden zw y- 
slanych tamże przestępców^

W W e j m a r z e  i okolicach po kil­
ko-dn iow ym  cieple wezbrały zna­
cznie tameczne rzeki. Życzyć trzeba 
żeby powietrze nie tak się nagle 
zmieniało, ogromne bowiem massy" 
śniegów które się w  górach znaj­
dują stałyby się zapewne bardzo 
niebezpieczne gdyby nagle stopnia­
ły. W  wielu miejscach, mieszkań­
cy. kominami zdomów wychodzić 
m uszą,  komtinikacye między do­
mami porobili sobie z deszczek na 
śniegu położonych, po których z da­
chu na dach przechodzą. T a k  o- 
gromne śniegi stają się powodem 
różnych nieszczęść, i nadzwyczaj­
nej drogości opału , w  Erfurcie tak 
je s t  drogie, iż jednego dnia pła­
cono 1 0  talarów za sążeń mię- 
kiego drzewa.

Bawiący w Petersburgu pan Ja-  
ź w iń sk i , zaszczycony tytułem do­
ktora filozofii, otrzymał od N .  Cesa­
rza Mikołaja jednorazowym datkiem 
2 , 0 0 0  rubli s reb rnych , za znako- 
komite prace w początkowem ucze­
niu historyi zchrono log ią , według 
wynalezionej przezeń metody.



—  II.

Miasto Pergama w A zyi,  posia­
dało biały marmurowy wazou , o- 
zdobiony rzeźbami i odkryty przed 
1 0 0  laty w zwaliskach tego staro­
żytnego miasta. Inne wazony ró­
wnej wielkości, lecz bez ozdób , 
lakżb znalezione wowyin czasie, 
darowane były przez sułtana Amu- 
rata meczetowi S. Zofii w Stam­
bule ; wazon zaś pergamski z po­
wodu figur na nim wyrytych, nie 
mógł być na tenże cel przezna­
czony. Sultan darował go więc 
rodzinie Kara - Osman - Oglu, która 
go wystawiła w publicznej łaźni w 
Pergamie, aby służył za naczynie 
do zimnej wody. Hrabia Szoazel 
Gulje, pierwszy widział i opisał 
ten drogi zabytek starożytności. 
Kazawszy go odrysować w zmniej­
szonej wielkości, dołączył go do 
wydanego przez siebie dzieła o 
G recyi; lecz wszelkie jego usi'o- 
wania do nabycia onego, nawet 
za bardzo znaczną summę, były 
nadaremne. Odtąd wszyscy po­
dróżnicy zwiedzający ten pomnik, 
uważali jego nabycie za wrcale nie­

podobne, Pan Karol Texje do­
piero w swojej podróży do Perga- 
my, odbytej roku 1 8 3 5 ,  znalazł­
szy wazon w temże miejscu i zu­
pełnie tak zachowany jak za cza­
sów pana Szoazel, a mając pole­
cenie od swego rządu zaprojekto­
wania kupna tego zabytku, przed­
stawił w tej mierze prośbę sułta­
nowi ; lecz ostatni odpowiedział, że 
gdy Francya pragnie być w’ posia­
daniu wazonu, nie ścierpi, aby go 
musiała kupić. Sułtan Mahmud da­
ruje go Ludw ikowi Filipowi, a pan 
Texje w liście adresowanym do 
ministra oświecenia donosi, iż ów 
zabytek starożytności już jest w 
drodze do Paryża.

W  ogrodzie Tivoli w Paryżu roz­
pocznie się wciągu bieżącego mie­
siąca nowa zabawa, to j e s t : za­
łożona tam będzie kolej szklana , 
po której w modnych powozach jeź­
dzić będą za pomocą machin pa­
rowach. Przestrzeń do odbywania 
kursów ( courses de sanie) milę 
francuzką ciągnąć się będzie.

Pismo to w ychodzi trzy  razy w tydzień to je s t i w PO N IED ZI A ŁK U , 
ŚllODI^ i P IĄ T E K  o drugiej po południu . —  Zaliczenie kw artalne na 3C Nrów 
■wynosi Z ip. 6 i przyjm uje się w handlach W y ch  K o c h a  i S c l i r e i b e r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


